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POZNAŃ", 1 września. I
W wiadomościach o sprawie hercego­

wina kićj od dni kilku zapanował pewien za­
stój. Konsulowie zagraniczni nie spieszą, jak' ś na 
plac boju, by nakłaniać powstańców do złożenia 
broni i poddania się Wysokiój Porcie, jakby po 
dzielali z góry zdanie T i na e s’a, iż misya ich bę­
dzie bezowocną. Snąć z powodu tego ociągania 
się, mogącego mimowiednie przykładać się do 
wzrostu powstania, a więc i wzrostu wymagań lu­
dności słowiańskich, Turcy nie tylko nie sfolgo- 
wali w wysyłce posiłków morzem, ale i ows ćm, 
mimo zapowiedzianego pośrednictwa, coraz bardziój 
w tym kierunku wytężają swe siły. Depesze z nad 
brzegów morza Adryatyckiego stanowczo o tém 
przekonywują. Niebezpieczeństwo dla Turków i dla 
negocyacyi wikła się możnością rozszerzenia pla-* 1 
cu działań wojennych do Serbii niezależnćj. Jeże i . 
prawda, że kilka tysięcy zbrojnych Serbów przeszło : 
od razu granicę i wkroczyło do Hercegowiny, nie- ! 
podobna, ażeby Poita nie widziała w tém pobłaża-! 
nia ze strony rządu serbskiego, i nie wystąpiła 
Z pogróżkami, co wobec wojowniczo usposobiouéj 
skupczyny kragujewackié), niemile dla pokoju na­
stępstwa sprowadzić może.

To tćż i w kołach berlińskich poczynają co­
raz baczniéj zwracać uwagę na Wschód, a nie 
tylko pomiędzy Warcinem a Berlinem, ale także 
pomiędzy urzędem spraw zagranicznych a Wie­
dniem i Petersburgiem ruch dyplomatyczny bar­
dzo ma być ożywiony. Podziwiać trzeba otwar­
tość, z jaką berlińska Post mówi o potrz bie od­
dania Bośnii i Hercegowiny pod panowanie Au­
stryi. Organ poufny gabinetu berlińskiego kreśli 
już nam obraz tak powiększonćj monarchii au- 
stryacko-wçgierskiéj, i zawczasu zbija zarzuty, ja­
kie by można uczynić przeciw powiększeniu jćj ko­
sztem Tureyi europejskiéj. Nie są światłymi przy­
jaciółmi Austryi ci, powiada Post, co jéj dora­
dzają tłumienie ruchu Słowiańszczyzny zachoduićj. 
Nie znają także tego państwa ci, co sądzą, że jest 
zbyt słabe do polityki czynnéj i samodzieluéj. 
Nieprawdą jest wreszcie, że przez nabycie nowych 
poddanych słowiańskich Austrya musi powrócić do 
dawnéj dworsko-hierarchicznćj centralizacyi. Gdy 
Austrya powiększy swoje posiadłości na pół­
wyspie bałkańskim, to naturalnym jéj syste­
mem państwa będzie tryarchia, Przedlitawia, 
mimo licznych żywiołów słowiańskich, pozosta­
nie państwem niemieefeićm, podobnież Węgry 
pozotaną państwem madziarsk.ćn, mimo ży­
wioły słowiańskie, rumuńskie, niemieckie i inne. 
Trzecia zaś grupa państwowa Austryi będzie poła- 
dnii wo-siowiańską. Ta forma tryarchiczna państwa 
wcale nie jest niemożliwością. Pokaże się to za­
raz, jak tylko ma wejdzie na porządek dziennv. 
Wprawdzie Kroacya, Sławonia i Dalmacya tem sil-1 
niéj żądać będą połączenia swego a oderwaoia od ' 
Węgier. I żądanie to będzie uzasadnione, ale by- 
najmniéj mesprowadzi upadku narodowości madziar- 
skiéj. Co do zarzutu, że taka polityka Austryi, która 
napotka opozyc. ą Ro«yi, nie może być popieraną 
przez Niemcy—dodaje berlińska Post — że po-1 
dziwiać trzeba przenikliwość pewnych uczonych li- • 
berolistów niemieckich, którzy coś podobnego twier-, 
dzą. I dla czt gozby to cesarstwo niemieckie nie i 
miało poprzeć wzro tu Austryi kosztem Tureyi? — ! 
W końcu dodać nam wypada, że według D. R. ’

WSPOMNIENIA Z WYGNANIA.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 198.)

XIX.
Pobyt u Girkonta. — Wizyty u popa 

i u starszyny.
Wsie rosyjskie bardzo smutny przedstawiają 

widok. Są one zwykle zbudowane wzdłuż szero- 
kićj drogi, dom od domu znajduje się w dość 
znacznćj odległości, to tćż ciągną się bez końca. 
Domy są zawsze wysokie; do izby mieszkalnćj 
trzeba wejść przy najmnićj po óśmiu albo dziesię­
ciu schódkach, idących zewnątrz domu, ale me 
prosto z drogi, lecz z dziedzińca, i są jakby przy­
lepione do ściany. Domy bardzo długie są nad­
zwyczaj wąskie, i tą właśnie wązką stroną stoją 
obrócone do drogi, tak, że są do niój jakby pro. 
stopadłe. Front ma zwykle trzy okna wychodzące 
na drogę, ale z powodu ostrości klimatu, okna te 
bywają bardzo małe, mają może z pół łokcia wy­
sokości a łokieć szerokości, podobne do tych, ja­
kie się znajdują u nas w stajniach lub oborach. 
Cała część budyuku od strony drugi stanowi jedną 
Izbę, w którćj oprócz wymienionych już trzech 
okien, znajdują się jeszcze trzy inne, tych samych

C o r r. w kołach dobrze poinformowanych są zda- 
dnia, że myśl o wytoczeniu kwestyi wschodniéj na 
kongresie europejskim nie podoba się ani Niemcon), 
ani innym rządom, gdyż taki kongres łatwo mógł 
by być zużytkowanym do innych celów, którycp 
poruszenie byłoby dziś najmnićj pożądanćm.

Z H is z p a n i i donoszą dziś, że Karliści gro­
madzą wszystkie swe siły w Guipúzcoa i powołali 
w Nawarze wszystkich mężczyzn, żonatych i nieżo­
natych, od 17 do 50 roku życia pod broń. Zdaję 
się zatćm, że mimo utraty twierdzy Seo d’ürgel 
Don Karlos nie myśli o zaniechaniu dalszéj walki.

Sprawa żydowska.
ii.

Jak się czasu swego zapatrywał na kwestyą 
żydowską książę Bismarck, dowiadujemy się 
z mowy, którą naonczas jeszcze jako pan v, Bis­
marck— Schónhausen miał na sejmie w r. 1847 
i w której wyznał a nie zaparł się, „że trzyma 
się przestarzałego, średniowiecznego 
kierunku.“ W onczas to dzisiejszy kanclerz nie­
mieckiego państwa oświadczył publicznie, że się 
nie zgadza na to, aby żydzi publiczne urzędy 
sprawowali. Chrześciańskie państwo było naonczas 
jego ideałem, nie chciał, aby tytuł „z bożój łaski“ 
był czczćm tylko słowem, ale wyznaniem, że ksią­
żęta powierzony sobie urząd wedle woli Bożój 
sprawować i dążyć będą do urzeczywistnienia 
chrześcianstwa. W obec takich przekonań nie 
podobno mu było w przypuszczeniu żydów do 
urzędów publicznych widzieć ziszczenie i urze­
czywistnienie swych pragnień.

Jeżeli uznamy religijną podstawę państwa, to tą 
podstawi), mówi p. Bismarck, może u nas jedynie byó 
chrzescia' stwo. Jeżeli zaś tej podstiwy państwo pozba­
wimy nie pozostanie nam z państwa nic więeśj, nad przy­
padkowy zbiór praw, rodzaj zapory, i tamy w walce 
wszystkich przeciw wszystkim, którą to tamę już st ro- 
żytni pustawili filozofowie. Pr w,.dawstwo takiego państwa 
nie będzie się odradzało w źródle odwiecznej prawdy; 
jedno w nieujętych i zmiennych pojęciach humanizmu, 
stósownie do tego jak się ukształtują w głowach, stoją­
cych u steru p.ństwa osób. N e rozumiem jakby w La­
kiem państwie przeszkodzić można zrealizowaniu z-tsad 
komunistycznych, wedle których własność jest niemoralną, 
a kradzież próbą przywrócenia przyrodzonych praw ludz­
kości, jeżeli przedstawiciele tych zasad będą mieli siły po 
temu? — Toć eni te zasady uważają za kwiat humanizmu! 
Nie, Panowie! nie uwłaczajmy chrześciaństwu naszego 
ludu, pokazując mu, że tego chrzesciaństwa w prawo­
dawstwie nie potrzebujemy, nie pozbawiajmy go wiary że 
prawodawstwo z < wsie czerpie ze źródła za,ad chrześciaó- 
skich, i że państwo zdąża do urzeczywistnienia chrześ- 
ciaństwa, choć tego celu me zawsze dosięgnąć zdoła........

......Zydz, chcą zostać landr t mi, jenerałami, mi­
nistrami, ba nawet ministrami wyznań. Wyznają, te jestem 
pełen uprzedzeń, z piersi matki wyssanych, których się 
pozbyć me mogę; wystawiając sobie, iżbym jako repre­
zentant uświęconego majestatu królewskieg > miał być 
posłusznym żydowi, wjznaję, iz czułbym się strasznie po« 
niżoaym i upokorzonym, że by mu e opuściła ta chęć, 

u żucie honoru z jakiem obecnie staram się wy- 
laństwa. To uczucie 

i nie wstydzę się

to prawe u____________
pełniać obowią ki moje względem pi 
podzi.-l ani z massą niższych klas ludi
tćj łączności bynajmniój ......

, ......Słyszeliśmy tu wczoiaj przykład mający świad­
cz; o o miłosierdziu żydów i gotowości wspierania wlasnśi 
sprawy. Przykład za przykład. Przytoczę przykład, 
w którym zawarto dzieje c łego stósunau żydów do chrześ- 
cian. Znam okolicę, w którój żydzi li znie po wsią h z - 
mieszkali, gdzie są chłopi, nie mogący w caińui swśm 
gospodarstwie niczego nazwać swą własnością, począwszy 
od łóżka a skończywszj na pogrzebce od lieca, wszystko

rozmiarów co pierwsze, wychodzące na dziedziniec 
z tćj strony, po którćj są wschody. Ze wscho­
dów skręcając w dom, napotykamy korytarz idący 
wpoprzek całego domu, tak, że go rozdziela zu­
pełnie. Do izby prowadzą drzwi zaraz obok 
wschodów umieszczone. Izba jest zwykle duża 
i możnaby ją podzielić na cztery części. Jednę 
czwartą zajmuje ogromny piec, w rodzaju tych, 
jakie u nas napotkać można do pieczenia chleba, 
piec ten służy zarazem do gotowania i nie 
tylko na wsi, ale i w miastach, bo z powodu wiel­
kiego zimna, kominów ani angielskich kuchni tam 
nie ma. Druga ćwiartka izby przy drzwiach sta- 

-nowi pokój sypialny. Na tćj samćj wysokości co 
piec, który przynajmnićj o półtora łokcia nie do­
chodzi do pułapu, w tćj drugićj ćwiartce jest 
z desek zrobiony pomost, nazywa się tam połati 
i służy do spania i do leżenia oraz do grzania 
się, bo z niego przechodzi się łatwo na piec, który 
jest zawsze gorący. Dwie ostatnie ćwiartki izby 
stanowią: jedna naprzeciwko drzwi wthodowych 
pokój jadalny, gdzie w rogu zawieszone są ikony, 
ostatnia nareszcie kuchnią; reszta domu użytą jest 
na obory, stajnie, wozownie, składy itp.

Do takićj izby wprowadził nas Girkont zzię­
bniętych, znużonych i nie wyspanych.

Wysoki uderzył głową o połati, zaklął i za­
wołał do Girkonta.

— Nie mógłeś to wyrzucić tego szkaradztwa ?

jest własnością żyda; bydło w oborze należy do, niego,
a chłop codzienny czynsz za nie opłacać musi. Żyto na 
polu i w stodole jest własnością żyda, który je chłopu 
sprzedąje miarami na chlćb, do siewu, na paszę. W ca­
łej mojej praktyce nie. zdarzyło mi się słyszeć, aby podobna 
lichwa praktykować się miałą ze strony chrześoi&n.

..... Ja z mój strony głosować będę przeciw temu
projektowi prawa, ponieważ nie spodziewam się ztąd żad­
nej korzyści, ponieważ korporacya przyjęta przez biorących 
w niej udział z uprzedzeniem i t> echęc ą pozostanie na 
zawsze nieżywo urodzonćm dziecięciem. Co mej osoby 
dotyczy, p agnąłbym, a ,y prawo z r. 1812 (przyznające 
żydom wszystkie prawa z w.jątkiem prawa sprawowania 
urzędów publicznych) rozszerzono na wszystkie prowineye 
z tóm zastrzeżeniem, aby w księstwie potnańskióm wy, 
d no postanowienie wyjątkowe, konieczne z powoda ino- 
ralnośei^stanu wielu tamtejszych żydów ze względu na

Powtórzyliśmy kilka ustępów z tćj mowy, 
aby dać poznać czytelnikom, jak się nieraz zmie­
niają przekonania o chrześciańskiem państwie i 
realizowaniu cbrześciańskich zasad „złożonych 
w Ewangelii.“ Co do przykładu przytoczonego 
przez księcia Bismarcka, ileż by to podobnych 
przywieźć tu można! Ileż to gospodarstw po na­
szych wioskach przeszło w ręce żydowskie wsku­
tek strasznćj lichwy, przez nieszczęsne weksle, 
podpisywane po pijanemu, a wzrastające potóm 
do sum bajecznych, iluż to rzemieślników naszych 
przyszło do kija żebraczego, popadłszy w ręce 
lichwiarzy, dla których pracować musieli przez 
długie lata! Miał słuszność książę kanclerz, żą­
dając wyjątkowych postanowień dla żydów wiel­
kopolskich, którzy tak nie.itościwie obchodzą się 
z ludem naszym. Dziś po utworzeniu tylu kas 
pożyczkowych, po usilnych staraniach duchowień­
stwa i obywatelstwa w celu otworzenia oczu lu­
dowi naszemu na krzyczącą lichwę, jakićj pada 
ofiarą ; dziś, powtarzamy, w Wielkopolscc w wielu 
miejscach znaczne zaszły zmiany, ale po wielu 
miastach jeszcze przeważnie żydzi dzierżą w swćm 
ręku cały obrót pieniężny, oni wyłącznie pożyczają 
chłopom na weksle po 40% co najmnićj, dopisu­
jąc znaczne sumy przy niemożności zapłacenia 
ze strony dłużnika. Kre u z -Z tg przytacza przy­
kłady, że mała pożyczka wexlowa w przeciągu 
niespełna roku przez prolongacye dziesięciorako 
się powiększyła. Pewien wieśniak od 160u tal. 
zapłacił na tydzień 12 » tal. procentu, co czyni 
6240 talarów na rok. Do tego wszystkiego przy i 
czyniają się niemało pokątni konsulenei, których ! 
zadaniem łowić potrzebujących pożyczki chłopków 
i wpędzać ich w matnie żydowskie. Tacy „pano-i 
wie sędziowie", znajdujący się w każdóm mia­
steczku, a peregrynujący nawet po wsiach, pod­
burzający naszych wieśniaków do prowadzenia pro­
cesów, biorący kuhany od chłopa i od żyda, są 
istną plagą naszego społeczeństwa, którćj się nie i 
pozbędziemy, aż w każdćj okolicy nie stanie kasa ! 
pożyczkowa, coby kwotami niewielkiemi, na pro- 
cent umiarkowany wypożyczanemi, w każdej chwili 
przyjść mogły w pomoc gospodarzom wiejskim. 
Oświata ludu, praca parafialna, skierowana ku 
wytępieniu pijaństwa i powstrzymaniu płynącej 
zeń ruiny wiejskich gospodarstw, oto środki prze­
ciw wpływowi Żydów po wsiach i miasteczkach.

Ogólna liczba ludności żydowskićj na całym 
świecie wynosi siedm milionów.

Główna część przypada na Europę, wszelako 
dwaj najwiarogodniejsi statyści Kolb i Bra­
ch e 11 i różnią się w podawaniu liczb. Wedle 
Brachellego mamy w Europie 5,100,000 wedle

a nie naśladować Moskali? O mało głowy sobie 
nie rozbiłem.

— Dla czegożeś taki wielki urósł?
Zaczęliśmy zrzucać z siebie futra i jak to 

zawsze bywa po drodze, przeciągać się i ziewać, 
a Stepanida, gospodyni Girkonta dmuchała, co sił, 
w samowar, żeby się jak najprędzćj zagotował.

— Ale wie pan co? rzekł Wysoki, zimno 
u tego Girkonta jak w psiarni, chodźmy na po­
łati, tam się ogrzejemy.

— Zaczynasz się już godzić z połatiami, po­
wiedział Girkont, biorąc z szafy filiżanki.

Wleźliśmy na połati i istotnie było tam cie- 
plćj, Wysoki nawet przeszedł na piec i tam po­
dano nam herbatę, a wypiwszy po kilka filiżanek, 
niebawem zasnęliśmy.

Nie długo jednak mogliśmy wyptczywać, na­
raz rozniosła się po wsi wiadomość, że dwóch ja- 
kichsiś bardzo bogatych panów przyjechało do Gir­
konta, i że jeden z nich graf. Nie mogli sobie 
tego wieśniacy wytłómaczyć, co to jest graf, ale 
słyszeli od powracających żołnierzy, że grafy by­
wają przy cesarzu, więc chcieli się koniecznie przy­
patrzyć, jak on wygląda i dla tego tćż zaczęli się 
schodzić do Girkonta, który nie mógł ich wypędzić 
od siebie, bo to rzecz nie praktykowana w Rosyi, 
żeby komu kazać wyjść z izby, tylko zalecił im, żeby 
byli cicho i żeby nas nie budzili.

Wieś Bereznawłock, w którćj mieszkał Gir­

Kolba 4,500,000- Żydów. Różnicę tę można w czę­
ści wytłumaczyć tém, że Kolb w ogólnym spisie 
opuszcza 274,000 Żydów rumańskich, 1560 Żydów 
serbskich i Żydów portugalskich a wiec razem 
około 280,000.

Najbardziéj ublogosławionym pod względem 
ludności żydowskićj krajem jest Rosya licząca 
1,829,100 i Królestwo Polskie liczące 783,079 Ży­
dów. Za niemi idzie Austrya z liczbą 882,220 
i Węgry z liczbą 553,641 Żydów. Sana Gaiicya 
liczy ich 575,433, a więc ‘/9 ludności ogólnej pod­
czas gdy przeeięciowo w Europie Żydzi stanowią 
1,69% ludności. Z ogólnej liczby 325,540 Żydów 
mieszkających w Prusiech przypada na:

Wielkie księstwo Poznańskie 61,982
Szlązk 46,629
Prusy _______ 41,057

159,668
czyli w trzech prowincjach polskich pod berłem 
pruskiem mamy prawie połowę wszystkich Żydów 
w Prusiech zamieszkałych. Dla czego? bo oto 
nasz wieśniak, stojący na niskim stopniu wykształ­
cenia, nie umiejący się, z małerni wyjątkami rzą­
dzić gospodarnie, nawykły w wielu miejscach do 
trwonienia grosza po szynkowniach, nie mający 
zaufania do swoich, a idący do Żyda po radę 
i pomoc -— ho nasz wieśniak, powtarzamy, to 
ziemia obiecana dla żyda; od niego kupuje za 
bezcen wszystko, co wieśniak produkuje, jemu 
wciska swe liche towary, jego rozpaja wódką, 
jego na koniec może bezkarnie wyzyskiwać po­
życzając mu na ogromne procenta pieniędzy na 
weksle itd.

Jakie zaś Żydzi z ludu naszego ciągną ko­
rzyści niech posfuży za bijacy w < czy dowód" fakt 
temi dniami ogło zony w Ojczyźnie. W new- 
nćj wiosce galicyjskiéj pożyczył chłop od Żyda 
5 złotych reńskich. Za tę pożyczkę wyłudził od 
chłopa w procencie jałowicę, którą w tćjźe sa- 
méj wiosce sprzedał za ztotyeh reńskich piętnaście. 
Czyż to nie powód, aby się rozsieść między ludno­
ścią, tak się łupić pozwalającą?

Francya liczy o >/6 mniéj Żydów aniżeli 
W. Księstwo Poznańskie (49,400), Włochy i Wielka 
Brytania o % mniéj; Belgia ma ich tylko 1,500, 
a przytćm zauważyć należy, że w Belgii i Francyi 
od dawna Żydzi są emancypowani, czyli równo­
uprawnieni. Gdyby Żydom chodziło o tę rzekomą 
wolność, dawno by byli rozbili namioty swoje pod 
niebem Francyi, ale nie, im nie chodzi o wolność, 
jedno o to, aby jak najwięcój korzystać z miesz­
kańców, & do tego lepsza i większa sposobność 
w dzielnicach polskich, aniżeli w wykształconym 
Kraju Francuzów. Toć w kraju wolności par 
excellence, w Ameryce Kolb me naliczył wiecéi 
nad 31 bóżnic.

Po tych statystycznych danych zastanówmy 
się jeszcze nad uderzającćm zjawiskiem, nad nader 
szybkiém rozszerzaniem się Żydowstwa. W niższćj 
Austryi było w r. 1830 ledwo 1569 Żydów, obe­
cnie widzimy ich w tćj części kraju 51,880, z cze­
go się okazuje, że w niespełna pół wieku liczba 
Żydów pomnożyła się w niższćj Austryi 33 razy. 
W Galicyi i Bukowinie wzrosła od roku 1830 
z 249,208 do kolosalnéj liczby 623,187 czyli po­
mnożyła się % razy. W calé) Austryi było ich 
w roku 1830: 355,695, w roku 1869: 820,220. Li­
czebny wzrO3t Żydów Austryi był 4-5 razy wię. 
kszy, aniżeli ogólny wzrost ludności. Do tego przy

kont, liczyła może ze 200 chat a przytćm było w 
tćj wsi uprawienie, t. j. że tu mieszkał starszyna 
albo wójt i miał swoją kancelaryą; jest to urząd 
wybieralny przez włościan. Cnocisż starszyna sam 
jest chłopem, jego prawa są prawie nieograniczone 
i ma pod swoim zarządem obszar wyrównywający 
przynajmnićj dawnemu naszemu województwu. Nie­
bawem przyszedł i starszyna z łańcuchem na pier­
siach, i -dwóch starostów, jego pomocników, i pan 
pisarz starszyny ze swoim pomocnikiem, nareszcie
i pisarze starostów.

Już nie spaliśmy z Wysokim, ale nie podno­
siliśmy głowy Z podu zek, bo nie radzi byliśmy 
takiemu oficyi lnemu przyjęciu, trzeba było jednak 
zachować wielką grzeczność ze starszyną, bo, jak 
to mówią: na złodzieju czapka gore. Namawiałem 
Wysokiego, żeby przyjął na siebie rolę grafa, ale 
się temu stanowczo oparł, mówiąc, że niektórzy 
chłopi go znają.

Gdy wszedł starszyna, wszyscy wstali i po­
kłonili mu się z poszanowaniem, a on widząc pełno 
chłopów w izbie, odezwał się do nich:

— A wy tu po co? poszli won skoty (precz 
bydło).

Chłopi czem prędzćj pochwycili za czapki 
i jeden przez drugiego co tchu p wynosili się 
z izby. Został się tylko starszyna ze swoimi urzę­
dnikami. Zrozumieliśmy, że niema rady i że trzeba 
wstawać, ile że i głód dokuczał, a z pieca jak^ć



2
czynią się niższy procent śmiertelności u Żydów 
aniżeli u innych narodowości. Na 1000 Europej­
czyków przypada w ogólności58przypadków śmierci; 
u Żydów tylko 34. W roku 1856 przewyższała 
w Algierze między Europejczykami i Muzułmanami 
liczba śmierci daleko liczbę narodzeń (urodziło się 
Europejczyków 1234, umarło 1553; Muzułmanów 
urodziło się 331, umarło 514); u samych tylko 
Żydów liczba ludności wzrosła: umarło ich tylko 
187 a urodziło się 211. Ciekawćm byłoby takie 
zestawienie statystyczne w naszćm Księstwie, aby- 
śmy obliczyć mogli, ile czasu nasi współobywatele 
potrzebować będą do wyrugowania nas zupełnego 
z Wielkopolski i zastąpienia swym wyłącznie ży­
wiołem.

Przyczyną tego wzrostu i rozradzania się Ży­
dów jest niechybnie najprzód lekka, swobodna pra­
ca, jakićj się oddają, a powtóre skromne i trze­
źwe życie. Oprócz Królestwa Polskiego, gdzie li­
czba Żydostwa jest nader wielką i gdzie ich wi­
dzieć można pracujących jako woźniców, robotni­
ków, tłukących kamienie po źwirówkacb, zbliżonych 
nawet ubiorem do ludu, gdzież kto widział ciężko 
pracującego Żyda? Handel, szacherka i lichwa, to 
ich zajęcie u nas; nic tćż dziwnego, że żyją dłu- 
żćj, aniżeli robotnik, od świtu do zmierzchu w po­
cie czoła pracujący w roli, młócący w stodole, rą­
biący drwa w lesie, pracujący przy kolejach, w ko­
palniach i fabrykach.

Posłuchajmy, co o tćm pisze Konstanty 
Frantz:

Codzienne doświadczenie uczy nas, że Żydzi usu­
wają się od najgłówniejszego i najważniejszego obowią­
zku względem spółeczeństwa, od obowiązku pracy, skła- 
dając całą zwykłą, grubą, mozolną pracę ręczną na lu­
dność chrześciańską. która nietylko za siebie, ale i za 
Żydów pracować jest zniewolona. Chrześciańscy robo: 
tnicy dostarczają im chleba, odzieży, sprzętów domowych 
i mieszkań, w które to potrzeby życia Żydzi, nie przy­
kładając do nich ręki, daleko lepićj są zaopatrzeni ani- 
-żeli cnrześcianie. Jakżeż to podobna?" Oto w ten spo­
sób, że Żydzi, o ile się usuwają od pracy materyalnój 
i sami nic nic nie produkują, o tyle bardziśj rzucają się 
na zyskowne zajęcia, któremi niemal wyłącznie zawładnąć 
pragną i za pomocą których na koszt chrześeiańskiój lu­
dności żyją, a jeszcze prócz tego przychodzą do 
ogromnych fortun, które przedstawiają krwawą pracę 
chrześcian.

Żydzi, przyznać to trzeba, żyją skromnie i trze­
źwo, podczas gdy u nas nierzadko spotkać podpi­
tego chłopa, taczającego się po ulicach; zaledwie 
dwa czy trzy razy zdarzyło nam się widzieć pija­
nego Żyda; jednego z nich spotkała natychmiast 
za to publiczne zgorszenie surowa kara ze strony 
rabina.

Pewną jest rzeczą, iż takich przypadków zna­
lazłoby się więcćj, że niejeden z czytelników mógł­
by może tego lub owego Izraelitę zacytować, który 
się trunkowi oddaje, ale bądź co bądź przyznać 
musirny, że nałóg ten u Żydów jest rzadki.

Lekka praca, trzeźwość i wstrzemięźliwość, 
oto dźwignie, pomagające Żydom do liczebnego 
wzrostu i długiego czerstwego żywota. Iluż to 
u nas spotkać można stósunkowo starych, posiwia­
łych, a jeszcze czerstwych choć poważnych wie­
kiem Żydów, podczas gdy z drugićj strony, zwłasz­
cza dziś, między młodzieżą naszą tak łatwo dopa­
trzyć się starców zgrzybiałych!

Jak z jednćj strony odwracamy się od wy­
stępków żydowskich, tak z drugićj strony bierzmy 
z nich przykład i uczmy się od nich, czego potrze­
ba ludom, nie chcącym zaginąć a pragnącym za­
chować siłę i zdrowie fizyczne, tak ściśle złączone 
z władzami ducha.

___ __----------------------------------------------------

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Lwów, 29 sierpnia.
(Przyszły namiestnik Galicyi. — Deputacye u hrabiego 

Potockiego).
Sprawa obsadzenia krzesła namiestniczego 

w pałacu pod Kawkami wcale u nas nie ucichła, 
lecz dzięki brakowi taktu naszych liberałów żydo­
wskich, coraz większego nabiera rozgłosu. Wia­
domo powszechnie, że jedno z pism tutejszych, idące 
już od dawna we wszystkich prawie ważniejszych 
dla kraju kwestyach ręka w rękę z nienawidzonćm 
przez ogół stronnictwem Szomer Izraela, w chwili, 
gdy jeszcze zwłoki ś. p. Gołuchowskiego nie osty­
gły, gdy wszyscy przejęci byli żalem po stracie tak 
znakomitego męża, wysunęło kandydaturę na opró­
żnioną posadę namiestnika w osobie pana ministra 
Ziemiałkowskiego. Pismo to tćm przedwczesnćm

wystąpieniem z ową kandydaturą chciało przypo­
dobać się jedynie swemu dawnemu chlebodawcy 
i założycielowi, nie bacząc wcale na co, iż miano- 

I wanie p. Ziemiałkowskiego namiestnikiem, gdyby
■ istotnie — w co nie wierzymy — nastąpiło, było- 
; by może dla pewnćj koteryjki, chętnćj pod płasz- 
; czykiem wrzekomego liberalizmu do łowienia ryb 
’ w roętnćj wodzie, pożądanćm dla kraju, jednak 
' dla jego materyalnego i moralnego rozwoju stało- 
i by się niezawodną klęską. Od czasu przyjęcia teki 
i w gabinecie pp. Lasserów i Stremayerów przez p. 
j Ziemiałkowskiego, odmienił on się do niepoznania 
I niestety, na swoją niekorzyść. Ów głęboki polityk, 
i ów patryota wielki, gotów dla sprawy narodowćj 
i życie poświęcić, zapomina nagle o wzniosłych ide- 
i ach, jakiemi się od chwili wejścia na arenę poli- 
' tyczną, kierował ów skazaniec polityczny, piorunujący
: ongi ztakióm wzniosłśm oburzeniem przeciw tym, co- 
i to olśnieni blichtrem wiedeńskiego liberalizmu 

chcieliby z serc naszych wyrwać z korzeniem pię- 
• kny kwiat miłości do kraju ojczystego, jego wiary 
i i obyczajów, stanąwszy nagle u kresu swych ży­
czeń, zmienił barwę i przedstawił się nam jako 
c. kr. urzędnik, uległy w każdćj kwestyi rządowi, 
jako biurokrata solidaryzujący się z ministerstwem 

. nawet wtedy, gdy takowe przeciw naszćj narodo­
wości, przeciw naszćj wierze występuje. Że taki 
minister jednakowoż wielkićj krajowi szkody przy- 

! nieść nie może, zrozumieć łatwo, skoro się zważy, 
że pan minister uważanym bywa w radzie korony 

i jako piąte koło u woza, jako minister ot tak dia 
parady; że jednakowoż mąż taki, powołany na po- 

i sadę namiestnika z tak obszernćm pełnomocnict-
■ wem, z tak rozległćm polem działania, wiele złe­
go uległością swoją dla ministerstwa na kraj mógł­
by sprowadzić i sprowadziłby niezawodnie, tego 
dowodzić nie potrzebuję. Zrozumieli to liberały 
wiedeńskie i poznali w p. ministrze „ihren Mann", 
dla tego tćż prawie wszystkie pisma jednogłośnie 
gardłują za tą kandydaturą. Nie dosyć na tćm, 
stronnictwo centralistyczne wiedeńskie zniosło się 
w tćj sprawie z tutejszym Szomerem, i miało od 
tegoż otrzymać przyrzeczenie, iż żydzi galicyjscy 
w razie potrzeby gotowi nawet wystąpić z mon- 
strepetycyą do korony — aby tylko uzyskać nomi- 
nacyą pana Ziemiałkowskiego na namiestnika. Tym 
czasem, o ile wiem, w Wiedniu o tćj1 kandydatu­
rze nikt na seryo nie myśli, największe bowiem 
szanse ma tam kandydatura hrabiego Alfreda 
Potockiego.

Rozgłoszono tu, iż hr. Potocki miał oświad­
czyć deputacyi udającćj się do niego z prośbą, aby 
na wypadek ofiarowania mu przez monarchę go­
dności namiestniczćj przyjął takową, — że cięża­
ru tego na siebie brać nie może. Mogę was 
z bardzo pewnego zapewnić źródła, że p. hr. Po­
tocki nie wyraził się w ten sposób — i że owszćm 
w razie mianowania go namiestnikiem, przyjąłby 
nominacyą niezawodnie. Próżne tedy usiłowania 
naszych pseudoliberałów, bożek ich i Sźómera, 
z pewnością namiestniczyć Galicyi nie będzie, i tym 
razem intrygi ich odniosą chyba ten skutek, te 
skompromitują w opinii publicznćj pana ministra 
bez teki do reszty.

Karyer miejscowy i urowincmaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Zatrudniony przy królew- 

skiój górnoszląskiój dyrekcyi kolei żelaznój pozasłużbo- 
wy Hugon Fink w Wrocławiu, mianowany został 
asesorem rejencyjnym.

* Dziś wieczorem rozpoczyna się o godzinie 9 woj­
skowym capstrzykiem obchód jutrzejszej uroczystości 
sedańskićj. Jak z jednej strony nie możemy brać za 
złe tutejszym Niemcom radości ze zwycięstwa sedańskiego, 
tak z drugićj strony możemy się spodziewać, że prezes 
policyi poznańskićj, znany ze swój sprężystości i energii, 
wszelkich dołoży starań, aby ta uroczystość odbyła się z 
wszelką powagą i bez wybryków, jakie się przed kilku 
wydarzyły laty, iż wszelkich użyje środków, aby wybijanie 
szyb, strzelanie z pistoletów po ulicach, połączone z tak 
8mutnemi następstwami, jak przed rokiem czy dwoma laty, 
nie powtórzyło się obecnie. Wzgląd na spokojną publi­
czność polską, nie mającej przyczyny dzielenia "radości 
Niemców, dostatecznym do tego winien być powodem. 
Spodziewamy się również, że ludność niemieckićj naro­
dowości powstrzyma się od wszelkich nadużyć, od zacze­
piania po ulicach przechodniów i wszystkiego tego, eoby 
w dniu tym do zaburzeń przyczynić się mogło.

Do rodaków naszych odzywamy'się z prośbą, aby 
w tym dniu bez potrzeby nie narażali się na możliwe nie­
przyjemności, aby, o ile się da, jak najmniój publicznie 
się pokazywali i siedzieli w domu dla miłego spokoju.

W dniu tym prżypada, jak wiadomo czytelnikom 
naszym, o godzinie 5 zebranie na małśj sali ba­
zar o wój celem porozumienia się w sprawie pomnika 
dla śp. Karóla Libelta. Wzywamy publiczność na­
szą, aby na to zebranie w jak największój stawiła się li­
czbie, dokumentując tćm samćm cześć dla pamięci męża, 
będącego chlubą ńa?zego narodu. Podczas gdy Niemcy 
obchodzić będą tryumf siły, pamiątkę krwawćj bitwy, my 
w skupieniu ducha zbierzemy się, by oddać hołd należny 
uczonemu rodakowi, co w zapasach ducha spędził życie 
całe, hartował duszę własną i oświecał naród cały.

* Rada Nadzorcza kolei Oleśnicko-Giieźnieńskićj 
zebrała się przedwczoraj celem zastanowienia się nad 
sposobem zebrania znacznych sum, potrzebnych na po­
krycie kosztów budowy. Suma ta wynosi l’/> miliona 
grzywien. Zgodzono się na pożyczkę z prawem pier­
wszeństwa (Prioritiitsanleihe). Kolój przynosiła w mie­
siącach lipeu i sierpniu po 25,000 talarów dochodu brutto, 
wydatki dosięgają 60 pet. dochodu brutto.

* Urzędnikiem stanu cywilnego w Rakotach, powie­
cie kościańskim, mianował Naczelny Prezes registratora 
dominialnego Nowotnika w miejsce dyrektora domi­
nialnego Kleinowa.

* Kupca i radzcę miejskiego D a n n e w Ostrowie 
mianował Naczelny Prezes drngim zastępcą urzędnika 
stanu cywilnego na obwód wiejski Ostrowski."

* Inspekcyą lokalną odjęto księdzu proboszczowi 
Sauer w Choeiszewie (p. międzyrzecki) i burmistrzowi 
Czarneckiemu w Sulmierzycach inspekcyą w Choeiszewie 
powierzono nauczycielowi seminaryum paradyskiego p. 
Samcowi, w Sulmierzycach p. Linke, dzierżawcy w Ucie- 
chowie.

* Tymczasowy inspektor szkolny powiatu pleszew- 
skiego p. Grafiki, został potwierdzonym w swym 
urzędzie.

* Na rewizorów mięsa zgłosiło się znów kilka osób 
z naszego mi sta, pomiędzy temi głównie cyrulicy i bal­
wierze, tak że i u nas spodziewać się można zaprowadze­
nia obowiazkowćj rewizyi mięsa. Rewizorów takich po- 
trzeba na Poznań dziesięciu.

* Zapalenie śledziony wybuchło między bydłem 
w dominium Neuhausen (?) (pow. wrzesiński) Tarnowie 
(pow. poznański) Swadzimie (pow. poznański) i w domi­
nium Waigmansdorf (powiat wschowski). Ospa między 
owcami pokazała się w Izdebnie i Popowie (pow. między, 
chodzki.)

* W Śremie utopił się w Warcie w skutek nadzwy­
czajnego wzrostu wody w Warcie, czeladnik krawiecki.

* Patrol wojskowy aresztował robotnika, który 
w bliskości wielkiej szluzy molestował zatrudnionych 
tamże robotników a nawet jednemu z nich czapkę zabrać 
usiłował.

* Znaleziono kawał płótna konopnego 7 łokci długi 
a 4 łokcie szeroki, miech i dwie watowane spódnice. 
Zgubiono panoramę z obrazkami i pięciotalarówkę.

* Dobra Sielec i Janikowo własność p. Damb- 
skiego kupili pp. Juliusz i Gustaw Freytag za 540,000 
grzywien.

* W skutek licznych nieszczęść, zdarzających się 
w czasie ćwiczeń wojskowych postanowiono nie tylko 
ściśle zbadać każdy przypadek z ostatniego czasu, 
ale nadto użyć wszelkich środków, aby się wy­
padki podobne na przyszłość nie zdarzały. Ze strony 
wyższych władz wojskowych szczególną to zwracają 
uwsgę

* Muzeum przemysłowe we Lwowie, otrzymało 
w darze od dr. Stelli Sawickiego, 665 sztuk srebrnych 
i miedzianych monet starożytnych polskich niemieckich 
i ruskich.

* Hr. Skarbek Michałowska, zmarła niedawno 
w Wiedniu, zapisała 90,000 złr. na wiedeński państwowy 
zakład sierót.

» Sp. namiestnik Galicyi, A. hr. Gołuchowski, 
przeznaczył w testamencie 5000 zlr na rzecz funduszu 
stypendyalnego Imienia Agenora hr. Gołnahowskiego, 
utworzonego w rokn 1859 przez obywatelstwo krajowe, 
z poleceniem, ażeby wydział krajowy lub władza takowy 
zastępująca zakupił za tę kwotę papiery publiczne a z pro- 
centów utworzył nowe stypendynm w kwocie 250 złr., 
które z czasem, gdy się fundusz zwięteszy, może być po­
większone, lecz tylko do wysokości 300 złr. Stypendynm 
to nadane być winno uczniowi uczęszczającemu na wszech­
nicę lwowską, kształcącemu się na wydziale prawniczym 
z celującym postępem. „Czynię to — wyraża się dostoj- 
ny testator — na pamiątkę, że kiedyś sam byłem uczniem 
tutejszćj wszechnicy.“ Rozdawnictwo stypendyum tego 
przysługuje ordynatowi Skalskiemu. Oprócz powyższego 
legatu testament ś. p. Namiestnika zawiera następujące 
dobroczynne zapisy: na ubogich w Skale 500 złr., dla 
kościoła skalskiego jako fundusz żelazny 1000 złr., zakła­
dowi ociemniałych we Lwowie 2000 złr. i zakładowi głu­
choniemych we Lwowie 2000 złr. Życzeniem tćż było 
ś. p. Testatora, ażeby w dobrach jego Łosiaczu wznie­
siony byl kościół. Jak się dowiadujemy, starszy syn 
Zmarłego, Agenor hr. Gołuchowski, przystąpił już do speł­
nienia tego życzenia.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 2 września 
ś. Stefana króla. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 13; zachód o godz. 6 minut 45. Długość 
dnia 13 godzin 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 2 września 
1621 bitwa pod Chocimem. — 1793 sejm Targowiczan 
w Grodnie otoczony przez Moskwę. — 1793 poseł pruski 
żąda odstąpienia Wielkopolski. — 1831 bitwa pod 'Te­
respolem.

SScrlSn, 31 sierpnia. [Przyszłość
starokatolicyzmu w Niemczech. __
Wiadomości bieżące. — Personalia.]

Wielkie przywiązywali nieprzyjaciele Kościoła na­
dzieje do starokatolicyzmu. W wojnie wypowie­
dziany Kościołowi przez liberalizm, miał to być 
najsilniejszy taran do jego rozbicia. Czy się ziściły 
te nadzieje, nikomu nie tajno! Pomimo potgżnćj 
protekcyi, która dostarczyła wszelkich materyal- 
nycb środków, sekta starokatolików, przynosząca 
na świat zaród bliskićj i niechybnćj śmierci, pod­
nieść się, rozwielmożnić, a już Kościołowi katoli­
ckiemu wielkiego uszczerbku zrobić nie mogła. 
Owszćm traciła coraz więcćj na znaczeniu nawet 
u swych liberalnych przyjaciół. Aby nowe rozbu­
dzić w nićj życie i zdobyć dla nićj szerszą pod­
stawę bytu, zamierzył ją twórca i ojciec moralny 
dr. Dollinger palączyć z innemi odszczepieńczemi 
Kościołami. W tym celu odbyła się w Bonn 
uwonistyczna konfereneya, o którćj przebiegu i wa­
żniejszych naradach sprawozdanie krótkie w naszćm 
piśmie umieściliśmy. Lecz ten ostatni wysiłek nie­
tylko że nie zdołał zgalwanizować stygnącego już 
ciała, ale zdaje się, że grób dla niego wykopał. 
Liberalizm bowiem, ten wielki i jedyny przyjaciel, 
wytrzeźwiał ze złudzenia, jakiem osłaniał staro- 
katolicyzm. Szydzić już dzisiaj poczyna z sekty 
i obrad toczonych w Bonn, które zamiast coby 
światu otworzyć miały nowe drogi postępu, wydo’- 
bywają na stół jakieś schołastyczne, średniowieczne 
kwestye. Rozprawy o Duchu św. nie przypadły 
wcale do gustu liberałom. Bardzo to naturalna 
rzecz. Komu jeszcze zależy co na Duchu św., 
nie będzie liberalnym. Lecz kto ducha swego 
władnego wyniósł po nad przesądy religijne, jakżeż 
zajmować się może stanowiskiem Ducha świętego 
w świecie? Jak liberalni oceniają dzisiaj staroka­
tolicyzm i ze swych mrzonek już wytrzeźwieli, 
niech posłuży na dowód to, co pysze liberalna 
N. S t e 11. Ztg. Będzie to także m iarą wyobra­
żeń religijnych i chrześciańskich liberalizmu:

Konfereneya starokatol ków w Bonn rosiadła na 
piasku. Ru h starokatolicki musi się powstrzymać, jeżeli 
raz jeszcze coś podobnego dokaże, jak na zgromadzeniu 
w Bonn. Trzeba to otwarcie i uczciwie wyznać, aby po­
między starokatolikami, którzy doznawali ogólnój sympa- 
tyi, nie wzbudzić żadnych złudnych nadziei. Obiecali 
przez swego pusta Petrego odrodzenie katolicyzmu, 
oprócz tego niesłychane przyrzekali rzeczy; ten zbytek 
obietnic budził już w wielu nieufność. Teraz zajmują się 
przewódzcy starokatolickiój sprawy poszukiwaniami, któ­
re przypominają teologiczną dy»lekt,ykę w najświetniej­
szym jój rozwoju z czasów małych ojców Kościoła. 
Ci, co odpadli od starego Kościoła papieskiego, oczekują 
zdrowych reform, przyobiecanych na pewno, a za to 
otrzymują strasznie nudne dystynkeye o pochodzeniu 
Ducha św. Podobne kwestye zadławiły już przed wielu 
latami wszelkie chrześciańskie życie, i dzisiaj chcą naj- 
zgubniejszemi scholastycznemi szkaradzieństwami, jakiemi 
już za czasów Wincentego Lerina nikogo zwieść nie było 
można, religijne potrzeby świata katolickiego zaspokoić 1 
Rzeczywiście oburzenie i gniew na takie anachronizmy 
muszą wybuchnąć, jak przewidujemy, z skargami, że ruch 
starokatolicki nie jest godzien, aby się nim ktokolwiek 
zajmował. Przyznajmy otwarcie, iż rozprawy w Bonn 
żadnego nie mają znaczenia i dla tego lękamy się, że 
cała opinia publiczna przejdzie nad starokatolikami do 
porządku dziennego, jeżeli coś podobnego, jak się w Bonn 
wydarzyło, raz jeszcze powtórzą. Podczas gdy życie pu­
bliczne i n:.uki w pełnym są rozwoju i postępie, naczel­
nicy starokatolizmu sięgają po bezużyteczne dystynkeye 
w okres średnich wieków, aby nic — zgoła nic nie 
zdziałać.

Zasługuje na uwagę, że i londyński Times 
bardzo zimnie a rozumnie o tćj sprawie sądzi. — 
Uważa on, że Dódinger i jego przyjaciele fałszy­
wie oceniają charakter swego czasu, jeżeli nnślą, 
że protestem przeciw dogmatowi schizmę wywołać 
zdołają i kończy następującemi słowami:

Walka zatóm dr. Dollingera z Papiestwem musi być 
stoczoną li tylko, ca gruncie teologii i historyk Masa 
ludu nie wie właściwie, o co dr. Dollinger walczy, a cała 
walka w rzeczywistości jest tćm, czem reformacya nie 
była — sporem czysto naukowym.

Lepićj aniżeli te nieprzychylne sądy świad­
czy sam starokatolicyzm o swćj nędzy, tłómacząc 
w swym własnym organie Deut. Merk. powody, 
dla których odroczony został piąty starokatolicki 
kongres, jak następuje:

Jesteśmy tego zdania, że przy tak strasznych upa­
łach, orzeźwiającą jest myślą, że nie potrzeba w zamknię­
tych i nabitych ludźmi pokojach całemi godzinami słu- 

i chać mów, albo tóż samemu mówić. Sam Kladdera- 
dacz przez ośm dni swój humor oziębia. Któżby miał 
ochotę do poważnój pracy .— Ale co sie zwlecze, to nie 

. ueiecze.
Kto tak lekceważy swoją wielką niby misyą

, na świecie, okazuje taki brak powagi w ocenia- 
niu własnych prac, — jakżeż może żądać, aby je 
inni umieli szanować. Kreuz Ztg, z którćj po­
wyższe cytaty wyjęliśmy, twierdzi, „że jeżeli li­
beralizm odwróci się ze swemi względami, to tylko 
dowodem będzie, że w starckatolicyzmie żywioły

woń przyjemna zalatywała,
Ladniem się przedstawił gminnemu zarządowi,

bo w największym negliżu; Girkont gdzieś zabrał 
moje ubranie, ale to nie zmniejszyło ich uszano­
wania, i pokłony bili tak nizkie, że aż czołem 
ziemi dotykali. Następnie starszyna jął dziękować 
za zaszczyt, jaki ich gminie uczyniliśmy, przyjeż 
dżając i td. Ale to trzeba znać Rosyą, żeby wie­
dzieć, jakich słów dobierają w rozmowie ci, którzy 
się sądzą niższymi, i tak, nie powiedzą: czyś pan 
dobrze spał? ale, czy pan raczył spokojnie odpo­
cząć? Słyszeliśmy, że pan raczył wypaść z sanek. 
Jak dawno pan raczy bawić w Solwyczegodsku ? 
Ale ja nie raczę wcale, mnie gwałtem trzymają, 
ja bym dziś wyjechał z tego przeklętego miasta, 
gdyby mi pozwolono. Takie oświadczenie, nie 
zmienia jednak ich sposobu wyrażania się.

Umyliśmy się i ubrali zaraz, i zaczęli wołać 
o śniadanie, które miało być zarazem obiadem, bo 
już było po południu. Girkont wszystkie przywie­
zione prowizye zabrał do swojćj śpiżarni, aby niemi 
rozporządzać. Postawił przeto na drugim stole, 
bo jeden był dla nas nakryty, butelkę wódki i na­
lewki, i prosił starszynę z jego towarzyszami, by 
się raczyli; na ich usilną prośbę musiałem jednak 
przepić do nieb, bo inaczćj byliby nie pili. Pro­
siłem ich do śniadania, ale wiedziałem, że nie 
przyjmą, bo u nich był post, a my jedliśmy mięso. 
Butelka wódki prędko wyschła, ile że zarząd gminny

I pije dobrze, i za kołnierz nie lubi wlewać. Po , 
szedł właśnie Girkont po drugą butelkę, gdy za- i 
jechał pop, ze swoim diakiem. Znowu ceremonie, i 
witania, ukłony, ale już nie tak nizkie. Pop i diak 
zaczęli ze świeźćj butelki, którą tylko co wniósł 
Girkont. Następnie musiał on iść i po trzecią 
i po czwartą. Pop zaprosił nas do siebie, mówiąc 
że nie możemy odmówić mu takiego szczęścia, obie­
caliśmy, że za parę godzin przyjedziemy, a star- 
śzyna padając do nóg, prosił nas razem z popem 
do siebie na wieczór i na kolacyą, przyjęliśmy 
także i jego zaproszenie. Goście się wynieśli, zosta­
liśmy sami i dopiero wtedy dowiedzieliśmy się, że 
Girkont, a szczególnićj jego gospodyni Stepanida, 
niestworzone rzeczy o nas na wsi mówili, o na­
szych bogactwach, o dostojeństwach, o łaskach u ce­
sarza, i tym podobne brednie. Dla tego tćż tak 
nas podejmowano.

Starszyna naznaczył dwóch chłopów jako straż 
honorową, która miała stać przy drzwiach domu, 
oraz dwoje sanek, na nasze rozkazy.

(Dalszy ciąg nastąpi)

filonowicz o Żydach«
Do naszych uwag w sprawie żydowskićj po- 

dajemy na tćm miejscu dwa ustępy z dzieł Klono- 
wicza, dowodzące, jak dobrze tenże rozumiał nie­

bezpieczeństwo grożące Ojczyźnie od tych ludzi, 
których porównuje z pijawkami, robactwem toczą- 
cćm zdrowe drzewo, rdzą, co trawi i pożera nawet 
twarde żelazo. Przytaczamy tu w naszym prze­
kładzie, co pisze Klonowicz w „Victoria Deorum" 
rozdziale 26:

Tu Żydowin z całego wyświecany świata,
Tyle wśród naszych murów nagromadził złota,
Ze go «liczyć nie może, więc na korce mierzy;
A jednak w eiągłśj trwodze żyć musi niecnota,
I chociaż w jego skrzyni pełno skarbów leży:
Nigdy śmiało nie spojrzy przechodniowi w oczy, 
Tylko wzrokiem lękliwym wciąż po ziemi toczy.

Za to miasta bogate umie lichwą łupić,
A. nikt mu nie wyrówna w ciągnieniu korzyści,
I choć wodę, powietrze, spokój musi kupić,
I chociaż go pr.edajni zdzierają juryści:
Ma się za co okupić, królom się opłaci,
Ma czem drugich oszukać i wnet się zbogaci.
Myśli chytry starosta, że odarł lichwiarza,
Oblicza zysk: a owo sam wpadł w jego sidła!
I skarb przed nim niepewny, jak się często zdarza, 
Taki urok ma dla nich mamona przebrzydła.

A w prześlicznćj swćj „Rusi Czerwonćj" po 
opisie Lwowa temi przemawia o Żydach słowy, 
które tu powtarzamy w przekładzie Syrokomli (Ro- 
xolania v. 1245):

Spytasz, przecz wilka wpuszczać do owczarnie,
Co tutaj robi ów chytry ród węży?
Nieprawe zyski najłapczywićj garnie,
Isrogą lichwą ubogich ciemięży!
Wszak robąk dębu nie wyniszcza razem,

/Lecz go na próchno przegryza pomału;
Jak rdza się p stwi nad twardem żelazem,
Mól szkodzi sukniom a pijawka ciału:
Tak Żyd, włóczęga, przez sztukę bezprawi 
W ciało społeczne wpije się i wroście,
Nasze bogaetsa poźrze i przetrawi 
Pochłonie wszystkie kraju posiadłoście!
Obaczą króle zkąd szkodliwa rana,
Rzeczpospolita jęknie po niewczasie:
Gdy krew z jćj ciała będzie już wyssana 
I wszelkie życie obunmłćm zda się. 
Przytoczyliśmy umyślnie w całćj rozciągłości

słowa poety, nieznane naszemu społeczeństwu dla 
tego, że przed 300 laty i w obcym napisane są 
języku, bo jesteśmy przekonani, że warto się nad 
niemi zastanowić, warto sobie przypomnieć, że 
przed trzema wiekami mieliśmy męża, co się za­
stanawiał dawno przed Czackim o wielkićj donio­
słości elementu żydowskiego w krajach polskich. 
Po Czackim nie wiadomo nam, czy kto dokładnićj 
i głębićj nad tą sprawą się zastanawiał, w osta­
tnich latach przełożono u nas dziełko prof. Roh- 
linga „Der Talmudjude", i wydano broszurkę 
„Żydzi i Kahały", będącą streszczeniem obszerniej- 
szćj rozprawy pewnego neofity rosyjskiego. W War­
szawie wyszła nadto przed kilku laty broszura 
pióra pana Izaaka Kramstilcka, apoteozująca 
talmud.



pozytywne biorą górę, czego z dotychczasowego 
jego rozwoju i związków widzieć nie było można. 
Pozytywu) jednak ewangelicy zaufania doń tak dłu­
go'nie powezmą, dopóki z łona swego nie wyrzucą 
starokatolickiego kwasu liberalizmu.“

Petycya, krążąca w kolach socyalistycznych a 
domagająca się zaprowadzenia cenzury zebrała już 
kilka tysięcy podpisów.

Pozasłużbowy landrat baron Schrôttér, wska­
zany kilkakrotnie na więzienie za obrazę ks. kan­
clerza, został uwiadomiony przez ministra spraw 
wewnętrznych, że mu proces dyscyplinarny będzie 
wytoczony ,o złożenie z urzędu. Obraza kanclerza 

jest tutaj uważaną za przestępstwo w urzędzie. 
Jest to zupełnie coś nowego; dotychczas bowiem 
urzędnicy za obrazę ks. kanclerza w prasie nie 
byli karani.

Korespondent do Germanii z nad Wisły 
ciekawe podaje wiadomości, w jaki sposób urzą­
dzone zostały okręgi wyborcze w powiatach toruń­
skim i chełmińskim, aby zapewnić zwycięztwo kan­
dydatowi niemieckiemu. W tym celu podzielono 
powiaty na 29 okręgów wyborczych, podczas gdy 
ostatnim razem było ich 39. W skutek tego naj­
większe co do licby ludności miejscowości, jak 
Tuczno, Ryńsk, Nawra, Kuczwaly, Pluskowąsy, 
Brachnowo i td. dołączono do małych, nieznacznych 
wiosek dla tego, że są zamieszkane wyłącznie 
przez katolicką i polską ludność i są w posiadaniu 
polskich dziedziców. Żadne dominium, należące 
do Polaka nie zostało przeznaczone na miejsce wy­
boru, lecz zniewolone jest odbyć podróż do sąsia­
dów niemieckich i żaden Polak nie został obranym 
na przewodniczącego wyborom. W wielu miejscach, 
aby dojść do urny wyborczéj, trzeba przechodzić 
przez inne okręgi wyborcze.

* Hamana. [Nowa forteca. — 
Zmia uy w d zisiejszych atrybucyach są­
dów y cb z po wod u n ow y cb re fo rro.j Kore­
spondent warszawski do St. Pet. Wied, upe­
wnia, że w Warszawie zajmują się obecnie bardzo 
czynnie w sferach wojskowych projektem ufortyfi­
kowania miasta Serocka, odległego od Warszawy 
o 33 wiorsty. Serock leży nad Narwią, między 
Warszawą a Nowogieorgiewskiem (Dęblinem), któ­
ry uważany jest za jedną z najsilniejszych fortec, 
naszéj zachodniéj granicy.

Tenże korespondent powiada, że w oczeki­
waniu nowéj refoimy sądowćj w Królestwie, którą 
ostatecznie od nowego roku będzie wprowadzoną^ 
atrybucye teraźniejszych władz sądowych znacznie 
zostały rozszerzone od 15 sierpnia, w celu, żeby 
jak najmniej zaległych spraw się gromadziło. 
I tak: sędziowie pokoju, którzy mieli prawo wy­
rokowania tylko do 75 rubli, teraz mogą decydo 
wać sprawy, dochodzące do 250 rubli, a trybunały 
cywilne będą rozstrzygać sprawy do 2000 rubli, 
zamiast do 600, jak to do téj pory było.

W bliskim związku z nową refirmą znajduje 
się kwestya, o prowadzeniu spraw przez sądy 
gminne, oraz o składzie zarządu gminnego.

* Petersburg. [Z Taszkientu.— 
Dług państwa rosyjskiego. — Rozmai­
tości.] Przedwcześnie zawiadomiliśmy naszych 
czytelników w poniedziałkowym naszym numerze, 
że sprawę kokańską należy uważać za ukończoną. 
Dzisiejsze telegramy brzmią bardzo wojowniczo. 
Jenerał Kaufman telegrafuje dnia 21 sierpnia, że 
jego pokojowe zamiary spełzły na niczém, że Ko- 
kańcy znacznemi siłami wtargnęli na nasze tery- 
toryum, w kilku naraz miejscach: w Teliau, 
w Hodżencie i innych. Silny oddział został prze­
ciw nim wysłany pod dowództwem jenerała-poru- 
cznika Gołowaczewa Wiadomość tę ofieyalną pos 
dąje Ruski Inwalid, Gołos zaś, z prywatnych 
telegramów czerpiąc nowiny, powiada, że w Tasz­
kiencie krążą rozmaite posłuchy. Mówią, że Kokań- 
cy oblegają nasze miasto Hodżent, i że z tém mia­
stem przerwaną jest wszelka komunikacya, że ku- 
ramiński powiat przepełniony jest buntowniczemi 
bandami, które łupią spokojnych mieszkańców — 
i że nareszcie Kokańcy są podżega n jakoby, a na­
wet wspomagani przez Każgarów itp. W jednym 
nawet z telegramów powiedziano, że mieszkańcom 
Taszkientu, z rozporządzenia jenerał-gubernatora, 
była rozdaną broń ze składów, dla odparcia nie­
przyjaciela, w razie jego napadu.

Moskowskija Wiedomosti podają dług 
państwa rosyjskiego aż do pierwszego włącznie 1876 
roku i tak dług ten wynosi: 1. 91,868,000 gulde­
nów holenderskich; 2. 101,678,409 funtów szter­
lingów; 3. 570,412,000 franków i 4. 918,677,316 
rubli srebrem. W porównaniu z pierwszym sty­
cznia 1875 roku więcćj o: 14,352,020 funtów 
szterlingów i 570,412,000 franków — a mniéj 
o 1,685,000 guldenów i 9 307,049 rubli srebrem 
Oprócz tego znajduje się w kursie biletów banko­
wych za 797,313,480 rs. i billów państwowych, 
dających 4 pet. za sumę 216,000 000.

St. Petersburgskie Wiedomości po­
dają znowu liczbę arkuszy, papierowych pieniędzy 
wypuszczonych w kurs w ostatnie trzy lata i tak: 
w 1872 roku było wypuszczone 66,982,650 arku­
szy; w 1873, 80,028,663 arkuszy; a w roku 1874 
95,092,018 arkuszy. Liczba zaś robotników użyta 
dla przygotowania téj masy bankowych biletów tak 
się rozdziela: głównych majstrów i artystów 18; 
majstrów 18 ; pomocników majstrów i podmajstrzych 
232 ; robotnic kobiet i dzieci 2295 ; korektor 1 ; 
tłómacz 1; rytowników 2, rachmistrzów 142; 
przysięgłych strażników, Stróży itp. 103; razem 
2812 osób.

* JParyż, 30 sierpnia. [Kongres ka­
tolicki w Rheims. — Wiadomości bie- 
żące. — PersonaliaJ Główny wykład na 
ostatniém posiedzeniu kongresu w Rheims miał 
p. de Germiny, członek paryskiéj rady miejskiéj, 
jeneralny sekretarz „Société d’Education et d’En­
seignement", i dyrektor Buletynu tegoż Towarzy­
stwa. Pan de Germiny mówił również o kwestyi 
robotników i żądał, aby ją załatwiono katolicką

organizacyą robotników, wedle wzoru i przykładu 
p. Harmel. Dla tego wzywa wszystkich chlebo­
dawców katolickich do naśladowania szlachetnego 
wzoru, właściciela Val des Bois i oświadcza, że 
o ile mu wiadomo, wielu z fabrykantów do tego 
jest gotowych.

Ojciec Germer-Durand mówił o rozdaniu na- 
g ód za napisanie najlepszego dramatu, rozpisa­
nych przez Stowarzyszenie de Nôtre Dame de Sa­
lut. Przy téj sposobności czcigodny Ojciec mówił 
o niesłuszności zarzutu, wedle którego katolicy 
nie mają mieć pociągu ani zapału do sztuk pię­
knych a mianowicie do „ornements égayés", dowo­
dząc, że biblia i żywoty świętych bardzo dobrze 
na scenie przedstawionemi być mogą. Najwyższą 
nagrodę otrzymał hr. Lapon za dramat, w którym 
przedstawił historyą św. Jana Kapistrana. Ojciec 
Germer-Durand przeczytał z tego utworu kilka 
ustępów, które nadzwyczaj się podobały; niestety 
hr. Lapon już od dwóch lat nie żyje. Spodziewać 
się należy, że pod wpływem idei, głoszonych przez 
Ojca Durand, a przyjętych z oklaskami przez 
zgromadzonych, i teatr francuski znacznym ulegnie 
zmianom.

Naostatek mówił O. Józef o pomnikach, 
które wznieść kazał zmarłym w niewoli żołnierzom 
francuskim. Ojciec Józef zwiedził w tym celu 
185 miast niemieckich, wyszukując wszędzie groby 
rodaków, by je ozdobić choć skromnym krzyżem.

Zgromadzenie zakończyło się wczoraj uroczy- 
stém nabożeństwem w katedrze, w czasie którego 
Arcybiskup z Rheims wygłosił mowę pożegnalną.

Wedle Figaro miała być mowa o przenie­
sieniu prefektów lyońskiego i marsylskiego, czemu 
się jednakże oparł p. Buffett, twierdząc, iż to są 
dwaj energiczni mężowie, których dla tego pozosta­
wić trzeba na tém stanowisku, ponieważ ich rady­
kalni nienawidzą.

Oficerowie jeneralnego sztabu, którym pole­
cono zrewidować kartę Francyi, rozpoczęli prace 
swoje we wschodnich departamentach. Po po­
wrocie marszałka Mac Mahona mają się w mini­
sterstwie wojny zebrać wszyscy komendanci, którzy 
udział wezmą w ćwiczeniach jesiennych.

P. Leon Aubineau napisał znakomite dzieło 
p. t. „Vie admirable du Bienheureux 
Labre." Jest to najlepsze z dotychczasowych 
opracowań żywota tego świętobliwego męża, o któ­
rego kanoniżacyą stara się O. Virili, zbierając po­
trzebne ku temu celowi składki i doznając zna­
cznego poparcia ze strony rodaków. O. Virili zamie­
rza również wystawić Kościół pod wezwaniem tego 
błogosławionego męża.

Pomiędzy życzeniami, wyrażonemi w radach 
jeneralnych, żąda rada jeneralna departamentu 
Indre et Loire, aby wybory senatorów przed koń­
cem roku uskutecznione były, arada jeneialna de­
partamentu Creuze, aby sposób wyboru mera, któ­
rego wybiera władza wykonawcza, był zmodyfiko- 
wany. Również zapisać należy, że zapał liberal­
nych członków rad jeneralnych, którzy dawniéj tak 
głośno za przymusową nauką się oświadczali, zna­
cznie ochłonął.

Rada jeneralna departamentu Pas de Calais 
postanowiła, za przykładem departamentu Oise, 
postawić w sali posiedzeń popiersie marszałka; re­
publikanie żądali umieszczenia statuy rzeczypos- 
politéj.

Książę Decazes przybył dziś rano do Paryża. 
Umarł dawniejszy adjutant cesarza Napoleona, je­
nerał hr. Montebello.

WyMoafwaaí© praw 
o&eielno-polity easily oh.
* Ze Szubińskiego 30 sierpnia piszą

nam:
Odpust św. Bartłomieja w Samoklęskach od­

był się pod opieką aż czterech żandarmów, którzy podo« 
bno z wyższego polecenia przybyli, aby się dowiadywać, 
którzy księża przybyli i jakie w kościele funkeye spra­
wowali. Skoro starszy p. wachmistrz identyczność ich 
osób głównie przez woźniców skonstatował, dowiedział 
się na nieszczęście, że miejscowy proboszcz całe nabo­
żeństwo sam odprawił. Troskliwi opiekunowie zaczęli 
wtedy wychodzących ludzi wypytywać, czy byli u spo­
wiedzi św., i u którego księdza? Niektórzy ze strachu 
zaspokoli ich niepotrzebną ciekawość, tak że doszli do 
tego, że 4 księży spowiedzi słuchało, a piaty nieszpory 
odprawił, co p. wachmistrz pilnie w pugilaresie zanoto­
wał, aby panu lantratowi zaraz o tój strasznĆj zbrodni 
raportować.

* Z B u k u piszą do Pos. Z t g, że wóz 
zatradowany księdzu prób. Akoszewskiemu 
przez egzekutora, przed kilkoma dniami zwrócono 
właścicielowi, którym jest Ojciec ks. Proboszcza.

* Oprócz wymienionych wczoraj przez nas 
księży wydalono nadto z W. Księstwa Poznań- 
skiege aż do prawomocnego wyroku księdza Aure- 
lego Merkla proboszcza z Kolniczek, księdza 
Fenke z Osowćj Sieni i księdza Józefa Sikor­
skiego wikaryusza z Pempowa.

TKEKOłtAWW.
Peszt, 31 sierpnia. Ustęp z odczy tanćj dziś 

mowy tronowćj, dotyczący stosunków z postronnemi 
mocarstwami, brzmi, jak następuje: Serdeczny sto­
sunek nasz do mocarstw zagranicznych pozwala 
nam tuszyć, iż mimo wypadków ostatnich pokój się 
utrzyma, i że będziecie mogli bez przeszkód oddać 
się pracom prawodawczym.

Stuttgart, 31 sierpnia. Na wielkićm zgro­
madzeniu partyi niemieckićj postanowiono jedno­
głośnie postawić na kandydata do parlamentu nie­
mieckiego prezesa Izby Hóldera, który kandyda­
turę przyjął.

Białogród serbski, 31 sierpnia. Dziś
wieczorem spodziewaćby się można nominacyi mi-

niśtrów, Ministerium tak się pewnie ukonstytuuje : 
prezes i minister budowli Stefcza, spraw wewnętrz­
nych Gruic, zewnętrznych Ris-icz, sprawiedliwości 
Radiwoj Milojkowicz, wojny pułkownik Tichomir 
Nikolicz, finansów podsekretarz państwa Jowano- 
wicz, wyznań Stój an Bosko wicz.

Wiedeń, 31 sierpnia. Wedle Politi­
sche Correspondenz panuje między po­
wstańcami wielfete niezadowolenie z powodu zaopa­
trzenia w żywność twierdzy turcckiéj Nikszie od 
granicy czarnogôrskiéj. Rząd czarnogórski unie­
winnia się istniejącemi układami i oświadcza, iż był 
przeciwnym pochodowi wojsk tureckich. Tenże 
dziennik donosi, że liczba emigrantów, w obwodzie 
gradiskańskim i w banacie się znajdujących, wy­
nosi .18,203 osób, które w znacznej części przy­
prowadziły ze sobą liczne swe trzody.

Rzym, 31 sierpnia. Voce délia V e- 
r i t a donosi o nastąpić mających noniinacyach na 
kardynałów: monsignor Antici Mattei, sekretarz 
konsystorza i patryareba Garogrodu Pacca, Randi, 
Simeoni, Vitelleschi i Brossay Saint-Marc, Arcy­
biskup z Rennes. Voce rozpisuje się o karli- 
zmie i twierdzi, że po upadku Seo d’Urgel nie jest 
niemożebną rzeczą, iż Don Karlos wojska swe roz­
puści, aby w danéj chwili na nowo bój rozpocząć. 
Wobec dzisiejszego położenia Europy należałoby 
taki zamiar z wielką przyjąć radością, wszelako by­
łoby to jedynie zawieszenie broni. Karlizm nie 
jest czysto dynastyczną hiszpańską sprawą, to wal­
ka katolicyzmu z rewolucyą.

Havanna, 30 sierpnia. Na St. Domingo 
wybuchł rokosz na rzecz eksprezydenta jenerała 
Baez. Stolica i Porto Plata zostały wierne rzą­
dowi. Jenerał Valmaseda wysłał celem obrony in­
teresów hiszpańskich poddanych okręt wojenny do 
St. Domingo.

Florencya, 30 sierpnia. Ukończono pro­
ces przeciw uwięzionym tu 70 osobom, oskarżonym 
o współudział w wieikiém republikańskićm sprzy- 
siężeniu międzynarodowćm. Sąd przysięgłych uwolnił 
wszystkich oskarżonych od zarzutu spisku przeciw 
państwu; natomiast skazał kilku z nich za tajemne 
przechowywanie i fabrykacyą broni na rozmaite 
kary więzienne od 2 do 8 miesięcy, a jednego 
oskarżonego z powodu ciężkićj kradzieży na 1 rok 
robót przymusowych.

&

Asiąię Andrzej PonUtowsbl.
Napisał

Maurycy hr. Itzieduszyckł.
(Z Gazety Lwowskiej).

VIH.
Łatwo domyśleć się z słów przytoczonych, że 

Andrzćj zachęcał gorąco brata do zgody z konfe- 
deracyą, ukazując mu za nią nadzieję połączenia 
z domem austryackim, a sposób, z jakim wyraża 
się o Andrzeju tak serdeczny patryota jak Jabło­
nowski, wystarczyłby już sam dla zbicia lekkomyśl­
nych o nim sądów Bartoszewicza, gdy mu zarzuca 
brak poczucia obywatelskiego, kosmopolityzm i ego­
izm. Dzielny też nasz historyk, X. Waleryan Ka­
linka wytknął Bartoszewiczowi z innego powodu 
mylność zapatrywań i stronnicze uprzedzenia.

Cały ów projekt zgody, a więc i małżeństwa, 
został zniweczonym głównie przez szalony krok 
konfederacyi, Daganiony następnie nawet przez Ada­
ma Krasińskiego, Biskupa kamienieckiego. Już 9 
kwietnia 1770 wydali byli bawiący w Warnie Mi­
chał Krasiński i Joachim Potocki manifest, ogła­
szający bezkrólewie, ale wobec ciągnących się po­
wyższych układów z dworami i królem, sama jene- 
ralność ignorowała go przez cztery miesiące. Lecz 
Dumouriez, wbrew najwyższym instrukeyom Du­
randa, popchnął Ignacego Bohusza i inne zapaleń- 
sze głowy do wydania 9 sierpnia manifestu, odsą­
dzającego Stanisława Augusta od tronu i obwiesz­
czającego w Polsce bezkrólewie...

Obraziło to do żywego króla i trąciło odda­
niem się bezpowrotnie w objęcia Rosyi, zniechęciło 
stanowczo dla konfederacyi dwory wiedeński i francu­
ski, a upadek Choiseula (24 grudnia t. r.) i zastą­
pienie go księciem d’Aiguillon podkopało byt sa- 
mćjże konfederacyi i nadzieje dla całćj Rzeczypo- 
spolitćj, bo nowy minister inaugurował system nie 
mięszania się do jćj spraw.

Lubo żaden z dziejopisarzów, mówiąc o tćj 
epoce, nie pomija zamysłów i kroków ku pojedna­
niu konfederacyi barskićj z królem, dziwną jest rze­
czą, że żaden z nich nic nie wspomina o owym 
wznowionym projekcie małżeńskim, owszćm, prócz 
powołanych przez nas wyżćj szczupłych źródeł, na­
wet o utworzeniu go kiedykolwiek! Milczą o nim 
Rulhióre i Ferrand, milczy Lelewel, Szujski, Schmitt 
i Teodor Morawski, a bliższych o nim szczegółów, 
równie jak o udziale w tćj sprawie księcia An­
drzeja można się spodziewać dopiero od znakomi­
tego wiceprezydenta wiedeńskićj akademii umieję­
tności, Alfreda Arnetha, który na podstawie taj­
nych archiwów państwa wydaje od lat kilku, obe­
cnie do r. 1763 doprowadzone, ważne dzieło o ży­
ciu i panowaniu Maryi Teresy.

W sam nowy rok 1771 otrzymał książę An­
drzćj od nićj nader przyjemne wiązanie: stopień 
jenerała broni (Feldzeugmeister) i rozwinął na tćj 
wysokićj wojskowćj posadzie (jak świadczą akta 
ministeryalne) niepospolitą energią i działalność 
w przeprowadzeniu różnych zmian i ulepszeń w ca­
łym systemie wojskowości.

Nie długo to trwać miało, bo już po dwu 
latach zakończył w Wiedniu 3 marca 1773 wcze­
sną, w 38 roku życia, śmiercią zawód ze wszech 
miar niepowszedni; a podobno i szczęśliwie dla 
niego, bo zgasł właśnie w chwilach już przygoto­
wanego i niebawem dokonać się mającego pierw­
szego rozbioru swćj Ojczyzny, kiedy było mu już 
coraz trudnićj pogodzić obowiązki żołnierza z in- 
nemi uczuciami.

Jeżeli zastanowimy się teraz nad wszystkiemi

znanemi nam okolicznościami jego życia, to wypa- 
dnie podobno przyznać, że był charakterem najzna­
komitszym w rodzeństwie.

Książę Kazimierz to pan wielki, ale pomimo 
tego nienasycenie chciwy, zimny, samolub, przytćm 
prawdziwy w pogańskićm znaczeniu Sybaryta.

Króla osądziła już od dawna historyą; przy 
świetnych przymiotach rozumu, a dobrćm nawet 
sercu, przy rzadkićj nauce, znawstwie i smaku 
estetycznym, zbywało mu na harcie duszy i mocy 
charakteru i z wielu niestety stron był na polskim 
tronie odwzorowaniem Ludwika XV. Po smutnćm 
30stoletnićm panowaniu, zrzekłszy się korony, nie 
osiadł w przyzwoitym dla siebie Rzymie, jak mu 
to nawet sama Katarzyna II w grudniu t. r dora­
dzała Ł), ale wołał, wyzuwszy się z wszelkićj osobi- 
stćj powagi i ludzkićj godności, zostać dworakiem 
w Petersburgu.

Ks. Michał zostawszy księdzem bez prawdzi­
wego powołania, był już w r. 1772 Biskupem pło­
ckim, od r. 1783 Prymasem, według Bartoszewi­
cza: „nieugiętego charakteru byłby wart swego 
stopnia i stolicy gnieźnieńskićj, gdyby nie pewna 
okoliczność.“

Nie wiem, co pod tćm rozumiał paradoksal­
ny pisarz, lecz to pewna, że zbywało mu nietylko 
na nauce 2), ale, co gorsza, na żywćj wierze i du­
chu kościelnym, zbywało mu tćż na patryotyzmie. 
Nic nie świadczy o tćm wymownićj, - jak smutny 
jego koniec. W czasie oblężenia Warszawy przez 
Prusaków r. 1794 napisał do króla pruskiego list, 
uwiadamiający go o najłatwiejszym przystępie dla 
opanowania stolicy, list przejęty przez oblężonych. 
Z obawy sromotnych dla siebie skutków nie wahał 
się ostatni Prymas polskićj korony przyjąć z rąk 
brata króla gwałtowną truciznę i wyzionął ducha 
11 Sierpnia t. r.3).

Książę Andrzćj zasłużywszy sobie ze wszech- 
miar na zaszczytna pamięć, zostawił wdowę, która 
umarła dopiero w roku 1806 i dwoje dzieci. Cór- 
Ła jego Marya Teresa oddała późnićj rękę Win­
centemu Tyszkiewiczowi, referendarzowi W. Ks. 
Lit. i zgasła w roku 1816. Syn Józef był już 
w roku 1788 pułkownikiem austryackich drago­
nów, kiedy (w kwietniu t. r.) przy zdobyciu Saba- 
cza na Turkach odniósł w oczach Józefa II ciężką 
ranę. Przywołany przez króla w roku 1790 do 
ojczyzny, został jenerałem, w roku 1792 naczelnym 
wodzem, ale złożył dowództwo, skoro król przy­
stąpił do Targowicy.

W roku 1794 służył pod rozkazami Kościu­
szki, w Księstwie Warszawskićm (od roku 1807) 
był ministrem wojny i znów naczelnym wodzem, 
a pamiętnemi są jego kampanie w roku 1809 
i 1812. — W roku następującym jako marszałek 
francuski ginie w Elsterze po bitwie lipskićj, 19 
października.

Ze wszystkich synów kasztelana krakowskie­
go, tylko potomstwo ks. Kazimierza (zmarłego 13 
kwietnia roku 1800) z Apolonii Ustrzyckićj, ka- 
sztelanowćj przemyskićj, dotrwało do dni naszych.

Syn jego Stanisław (urodź. 23 listopada roku 
1754) od roku 1774 podskarbi w. lit., właściciel 
dóbr rozległych także w Galicyi (Skałatu, Tarno­
pola, Zaleszczyk, Jazłowca itd.) wyniósł się z koń­
cem zeszłego wieku do Włoch, poślubił tam Wło­
szkę służącą, miał z nią dwóch synów Karóla 
i Józefa i zmarł we Florencyi roku 1833.

Starsza siostra jego Katarzyna urodzona reku 
1756, zgasła w młodym wieku roku 1772, młod­
sza Konstancya (urodzona roku 1759) była żoną 
Ludwika Tyszkiewicza, od roku 1780 hetmana 
polnego litewskiego.

Synowie podskarbiego otrzymali w Toskanii 
tytuł Duca del Monte Rotondo i zupełnie się 
wynarodowili. O Karólu wiemy tylko, że żyje we 
Florencyi, Józef zaś był do roku 1860 posłem to­
skańskim w Paryżu, następnie senatorem francu­
skim, a jako znany kompozytor muzyczny oraz 
dyrektorem tamecznćj wielkićj opery Zmarł w Lon­
dynie roku 1873, o ile wiem bezdzietnie.

• Koniec.

’) Kalinka w dokumentach str. 91.
’) Ks. Biskup Łętowski mówi (w katalogu prał, 

krak. Ili, 472): „Władze umysłowe Poniatowskiego były 
nikczemne. Czytałem własnorgezne listy jego do P. Ba« 
deniego, rejenta kancelaryi królewskićj, pisane ? babską 
ręką i bez żadnego konceptu."

’) Opowiada to ks. Łętowski, jako wyżćj, a stwier« 
dza ze wszystkiemi szczegółami, widocznie z podania swe« 
go ojca, Kaz. Wojeicki w ciekawćm dziele: „Warszawą 
i jćj spółeczność. 1875. str. 205.

Ostatnie telegramy.
Dubrownik, 1 sierpnia. W poniedziałek 

po południu uderzyły 4 bataliony regularnych 
wojsk tureckich z 4 działami na Duży monastyr. 
Po słabym oporze stracili powstańcy monastyr 
i cofnęli się w góry. — Umarł tutejszy jeneralny 
konsul turecki Persich.

O I K ¡L .A.
Poznańskie 3<j, pet, listy zastawne - płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast 95,— ple., pozn. 
listy rentowe 97,— płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
98, płc., posn. 5 pt. prowinc. obli gacye — płac., 
posn. 5 pet obhgacye powiatowe 101,25 płac. 3W 
5-pet obhgacye melioracyi Obry plac., poznańskie 
I ą pet obhgacye powiatowe 98,10 płac., pozn. 4 pet. obli, 
gacye miejskie 11 emis. — płac., poznańskie 5pct. obll- 
gacye miejskie plac, pruskie 3 U pet. oblig. długu 
państwa 92,40 płc., pruska 4 pet pożyczka państwa — 
płscono pruska 4’/t pet. nkonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3 z? pet. pożyczka prem. 145,— płe. szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5% 
7?®astawne polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
<1,50 płac., akcye gómoszląskići kolei lei. Lit. A. 
—plac, akcye górncszląskiej kolei Żelazn, Lit. 
“• P«cono, akcye stałe starogardzkc«poznańsk.
kolei żel.-------pic., akcye marchijsko-pozn. kolei że-
laz. 23 80 plac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro« 
syjskie banknoty 278,— płc., Ostdentschebank 79,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Weehslerbank — 
płac., Kwileckł, Potocki i Sp. —płsc.



Zytę: (pr. 20 eentn,), wypowiedziano — cent, 
eena wynow. 154,— marek, na wrzesień 154,— marek, 
na wrzesień-październik 154,— marek, na jesień 154 ma­
rek, październikdistopad 154,— marek, listopad;grndzień 
155,— marek, grudzień-styczeń —,— marek, na wiosnę 
162,— m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 20,000 litrów, eena wypowiedz. 52,24 ma­
rek, na miesiąc wrzesień 52,40 marek, na miesiąc pa­
ździernik 52,S0‘marek, na miesiąc listopad 52,20 marek, 
na miesiąc grudzień 52,20 mar., na miesiąc styczeń 52,50 
marek, na miesiąc luty —,— marek, na miesiąc kwiecień- 
maj 5Ł— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 52,— m. 
Poznań ska eena targowa d. 1 września.

pię

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki

50 kilogr. 
50 „
50 „
50 „
50

10 50
8 20 
8 —
8 60 
1 40

września.
0 i 1

średnia 
cena. 
9 10 
7 70 
7 20 
7 80 
1 30

ordyn.

10
40
70

20
MĄKA. Poznań, 1 

17-18,— marek, rżana nr.
50 kil. «.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 81 sierpnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Zyto: za 2000 funtów, wyżój; wypowiedziano 

2000 cent., na upłynione wypowiedzenia na auk. — płacono, 
na giełdzie — płac., na sierp. 157,50 płac., w końcu
— marek płacono, sierpień wrzes. —,— żądano, wrze* 
sień-paździemik 156457,50 m. płac., na giełdzie — 
marek płac., październik-listopad 159,50-160,— płacono, 
i żąd, listopad-grndzień 161 płac.

Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący 
mieś. 201 żąd., sierp.-wrzes. — pic., wrzes.-paźd. 201 płc. 
i żąd., paźdz.-list. 204,— płac., list.-grudz. — pło.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 154,— m. żąd., w końcu

— płacono, sierpień-wrzes. —płacono, w końcu — 
żądano, wrzesień-październik 154,— m. żądano., paź« 
dziernik — pł., paźdz.-listopad 155 żąd., listopad-grndz. 
156,— płacono, kwiec.-maj — żąd.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Olój. rzepiowy: za 100 kilogram z beczką, słąbo, 

wypow. —, w miejscu 58,50 marek żądano, na sierp, 
sierpień-wrzesień 58,— marek żądano, wrzesień-paźdz. 
57,50 płc. 58,— żąd., październik-listopad 59,— żądano 
listop.-grndz. 60,—m. żadaoo, grudzień — płacono, grnd.- 
stycz. 61,— żąd., płacono, kwiec.-maj 63,—żądano, 
wrzes. i paźdz. —,— płc.

Okowita: za 100 lit. po ICO pet., nieco słabój, wyp. 
95,000 litr., w miejscu 52,90 żądano, 52,70 m. płacono, 
sierpień 53,30-52,80 płac. sierp.-wrzćs. 52,60 płac, wrzes.» 
paźdz. 52,70-52,50płacono, październik-listopad 52,90 żąd. 
52,70 płacono, listopad-grudzień 53,— żąd. 52,70 płacono,

Pszenna nr. 0 
12—13 marek

i 1 
za

pszenica 201, jęczmień 144, owies 161,50, rzsp 267, olój 
rzepiowy 58,— okoiwita 58,—.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,50—8 
m., węgierskie 7—7,60.

Makuchy siem. za 50 kil. 11,30-12,10 m.
Siano 3,60- 4,20 m. za 50 kil.
Słoma rżana 35,00—36,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na I wrzesień; żyto 157,50 mar., 

pszenica 201 marek, jęczmień 144 marek, owies 154 
marek, rzep 267 m , olój rzepiowy 58 00 m., okowita 53,30 
—52,30 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 52,90 żądano 
52,70 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Ża 100 kilog. 
mąka pszenna piękna 30,00- 31,00 marek, rżanna pię­
kna 27, 28,— marek, pszenna średnia 25, 26,— marek
rżanna średnia 10,50—11,50 marek, osucie pszenne 8,50 — 
9,00 marek za 100 kilogr.

Urotławgka eena targowa, 31 sierpnia. 
Ocenienie deputacyi 

miejskiój 
Pszenica biała 

„ nowa 
„ żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary

„ nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Ceny
Ocenienia izby

handlowej piękne średnie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn.
Rzep 27 — 26 —
Rzepik zimowy 25 75 24 50
Siemie lnianne 27 — 26 —

piękne średnie pośledn
mr. fn. mr.fn. mr.fn
22 50 20 70 18 80
18 75 17 75 15 50
21 60 20 10 18 50
17 80 16 10 14 25
17 25 15 50 18 50
16 80 15 50 14 —
13 50 12 50 11 —
17 60 15 60 15 20
14 89 13 70 12 80
20 50 19 — 15 —

rzepiu i rzepiku.

poślednie
mr.fn.
24 00
23 50
24 - .

Ws» 
wie

pr»e» pokarm leczący :

REVALESCIERE Ä

yslkim chorym sity i sdro 
be» medycyny i lekarstw

grudzień-styczeń —,— p 
luty — pł., kw.»maj 54, 

zku —,— pł;
siat

zwi;s

ae., styczeń —płac, styczeń- 
,50 żądano — płac., paźdz.-luty

ny regulacyjne na wrzesień 1875: żyto 158,—,

Od #8 lat żadna choroba nie oparła 
olę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku« 
łozach, suchotach, astmis, kaszln, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren« 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla

dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. . 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho-; 
rób, na które żadr.a medycyna uie pomogła; pomiędzy ' 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- i 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
nniwersyfócie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prot 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brehau i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na zadanie franco.
Shroeoiiy wjciąa 2. 80,000 ««rtyfl^atón.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
niacb i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- Í 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy ' 
zapalnych lnb chorobliwych rozdrażnieniach rurki ino- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gard; 
wyeh i piersiowych, ale także przy suchotach płneowi 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medycyny 
1 członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż­
szej szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profeoor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodnik« klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę żs 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa 
nój „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpię nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona) zor.taft 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

Nor 75,877. Floryan KOller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płacowego i krtani oddechowój. za­
wrotu głowy i ściinienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania Ulet- 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię- 
i sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydaó trzeba za inne środki i pokarmy, 

i Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Perli* 
nj?' — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — Ji 4
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, ! an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
J^jn- (1918)
W JPoznaiilui A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng i

Fabricins, Ryszard Fischer.
, MydjęoHzezj i S. Hirschberg, Firma: Jul. Sohoti- 

hender.
„ Gdańsku t Karól Schnwcke, J. G. Amort.
„ butonlraehi Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Síselboi-zu» Józef Tąnfee.
„ Itauifzui J. Mroczkowski.
1, Toruniu < Hugon Claass.

OSTaTAI TELEGRAM.
Dubrownik, 31 sierpnia. Komunikacya 

pomiędzy Dubrownikiem a Trebinją zupełnie wol­
na, po dokonanńj przez Turków odsieczy Trebinji 
i warowni Drieno. Duży Monastyr obsadzili Turcy 
po odejściu powstańców. Wojenne okręty tureckie 
pilnują albańskiego wybrzeża.

Białogród, 31 sierpnia. Omladina urzą­
dziła dzisiaj dla księcia pochód z pochodniami pra­
wdopodobnie jako rnanifes'
wego gabinetu.

manifestacją za utworzenie no-

Telegmiss giełtiuwy Huryera 8*0-
zu&ńskiego.

Beriin dnia 1 września 1875 (Kursa końcowe)
Not 31 No:. 31

Kol. eńs. kol. 110 751110 50|Poz pro bit ak 
Berg Min. kol. 92 75 92 — Ostd. Bank.

81 25Nadr March ko 81 60 
Gór szląs kol 
tellitAiC 142 50 

March poz kol 23 90 
Ans pół wschk 257 —
Aus. ak. kred 368 —
Ans banknoty 181 60

Berlin dnia 1 września_1875.
Not 31

142 50
23 8:

255 - 
369 - 
181 70

98 — 
79 —

Kwił. Potocki 67 —
Poz sprit ak to------
Wrocł disk bk 71 25 
Szlą stow bkow 96 25 
Diskom udziały 154 — 
Dormun. Unia 14 — 
Laurahfltte 52 —

98 — 
79 50 
67 —

71
96

154
14
91

75

Pszenica wyżój 
¡.Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Zyto wyżój 
BWrz Paź 
PaźyLis 
Kw Maj 

Olej rzep stałej 
w miejscu 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita stale 
w miejscu 
Wrz
Wrz Paź 
Kw Maj

(Kursa końcowe.)
Not 31

207 — 
213 — 
222 —

157 50
158 — 
162 —

206 — 
206 -

60 -
65 25

55 60 
55 70 
55 60 
50 20

Szczecin dnia 1

Pszenica stale
Wrz Paź 
PaźgLis 
Kw Maj 

Zyto niezm 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj

Owies sierpień 163 —
Wypow żyta 100 

owokow 14000Äow 
ty

163 50 
300

160 
157 50 
162

59 25

64 40

55 50 
55 40 
55 25 
54 80

Galicyany 100 19 
Pr pap państ 92 80 
Poz4%lis zast 95 20 
Poz list rent 97 — 
Kolój Państw 486 50 

ibardy 175 50

98 50 
92 60 
95 — 
97 —

485 — 
174 50Lomb

Austrlos”l860 119 25 
Włochy 
Amerykany 
Turki
k

Rosyjs bknot 278 50 
Srb renty anstr 66 60 
1875. (Kursa końcowe.)

Not 31

72 — 
99 75 
35 10

1K% Rumuńs 27 50 
Pol lik lis zas 71 75

118 75
72 — 
99 90 
34 80 
27 25 
71 7j 

278 10 
66 10

września 
Not 31

211 
220 —

153 -
154 5 
159 50

212 -
íóléj rzep! spuk 

Wrz Paź 58 —
210 — Kw Maj 57 -
212 50 Okowita niezm

w miejs 52 50
156 - Wrz Paź 52 39
153 50 Kw Maj 52 -
155 —

58 — 
57 50

52 30 
52 10 
52 10

Osoba

Fabryka nasza poleca swoje
premiowane młockarnie

z maneżami na kołach lub bez kół, siewni ki uniwersalne, walce rozkła 
dane, gniotniki, srótowniki i sieczkarnie całożelazne najnow. systemów

Urbanowski, Romocki 4 Co.
Rasy do Maszyn

rzemienne i parciane,
Smarowniki i m an cli et y, 

Skóry na Uprzęż itd.
polecają

Orłowski & Comp.,
[2269] Sklód skór

Od Igo października poszukuję

ucznia
z dobrém przygotowaniem sżkól- 
nóm. [1393]

J, W. Łeifyeber.

PRAWO
o zarządzie majątków w gmi­

nach kościelnych katolickich
z dnia 20 czerwca 1875,

wyszło w poprawnym przekładzie W nadzwy­
czajnym dodatku Kurjern t’oznaíislíiejg'o 
i jest do nabycia w Administracyi, plac Wilhelmowski N. 8, 
w pojedynczych egzemplarzach.

Cena 1 egzempl. 15 fen.
Odbiorcom najmniéj 30 egzemplarzy udziela się 50 pet.

rabatu.
Administracja Knrjera Poznańskiego.

W ............... — ........................... i  ............I—mit ■■■■■; II. \ W W II . I .
Nakładem Ludwika llerzbacha w Poznaniu 

wyszło i jest do nabycia!
Wlemeewiez Julian Ursyn. Podróż do Wielkopolski i Szląska w r. 1821 

z niewydanych dotąd rękopisów, m. 1.
O historykach polskich XVI wieku. Część pierwsza: O życiu i pi­

smach Reinholda Heidensteina. Napisał Wł. Nehring. Wydanie 
drugie, spolszczone i pomnożone, m. 2.

— Część trzecia: O życiu i pisma<h Jana Dymitra Solikowskiego, 
marek 2.

Ostatnie chwile Joachima Lelewela. Wydanie trzecie. M. 0,75. 
Hanilętnlk czynności wojskowych jenerała dywizyi Jana Henr. Dąbrów«

skiego i wojska polskiego od bitwy ped Lipskiem 1813 roku, ekre 
ślony przez naocznego sw’adka. Przedruk z Przeglądu Wielkopol­
skiego, m. 1.

jPawellcfcl J. Nowy elementarz polski według zasad przy nance elemen 
tarnój pisania i czytania za najlepsze uznanych ułożone. Z 48 drze­
worytami. Wydanie drngie 1864. Cena egz. oprawnego m. 0,35. 1

Podróż na wozie’ pocztowym czyli: nie sądź, czego nie znasz! Z nie­
mieckiego podług 3go wydania przełożył ks. W. Lewandowski, m. 1.

Pogląd na najbliższą przyszłość świętego Kościoła katolickiego, m. 0,75.

! Ucznia
i do handlu poszukuje [1395]

Loga & BislIisH.
| Dentysta
|jSt Kasprowicz,
{5łj Z pomocą gazu azotyczne- 

go (Nitrooxygen albo Lacbgas 
nazwany, z powodu wesołego 
usposobienia, w jakie się pa« 
cyenta wprawia tym gazem,) 
wyrywam zęby bez bólu. 

Poznnn,
[Bj Wilhelmowoka ul. Ił.

0HaiaB@iaa@ifflii

znająca się na wiejskióm gospodar­
stwie poszukuje od ź. Michała miejsca
za gospodynią lub za pannę.
Bliższych wiadomości można się do­
wiedzieć Chwaliszewo 36. [1392[

Płótno
z btelniba
nadeszło do numeru 25 włą­
cznie. (1381)

Robert Schmidt.

Losy MaisłojasM Lotem
Główne ciągnienia;

Ciągnienie HI klasy dnia 14 września,
Ciągnienie IV klasy dnia 16 października,

!!! wygrać można następujące sumy !!!
W 450,000 mareb. «&£

300,000 marek, 150,000 marek, 120,000 marek, 90,000 marek, 75,000 m„ 
60,000 w., 2 razy po 45,000 m., 9 razy po 30000 m., 26 razy po 15,000 
m, 2 razy po 12,000 m., 50 razy po 6000 m., 580 razy po 3000 marek, 
8 razy po 1800 m., 710 razy po 1500 m., 1000 razy po 600 m. i t. d., 

rozsyłam losy oryginalne:
'/« losu do III klasy za 25 tal. = 75 marek,

losy na III i IV klasę za 30 tal.,  90 inarek,
!! ! również posyłam certyfikaty udziałowe!!! na III i IV fclasę 1 ! !

‘/, udziału
40 m.

udz.
20 m.

’/aa udz.
10 m.

i ndz.
5 ni.

za przesłaniem nalezytości.
M. Grossmanna Główny kantor loteryjny,

Prusy, Wrocław, Antonienstrasse No 17. [1340]
NB. Urzędowe listy ciągnień przesyłam po każdćm ciągnieniu.

Nakładeu Ludwik» Gayiltra. — Czcionkumi Ł. Merzbaoh».

Bbwośei jesienne i zi­
mowe

krajowych i zagranicznych fabryk odebrał i poleca 
po cenach, jak zwykle umiarkowanych; niemniej zwraca uwagę Sza­
nownej Publiczności, że zamówienia wykonuje na czas oznaczony 
i wedle najnowszych żurnali. [1394]

M. Felerowicz,
______________  Jezuicka ul. No. 4.

Prawdziwo
Haarlemskie cebulki kwiatowe
poleca w najlepszym gatunku. Szczegółowe wykazy gratis i franco 

Poznań, Hundel liasion
u,.rr;ae«27, Henryk Meyer

ogrodnik sztuczny i zakładowy.

VÍ8sá-Y¡8 
banku prowincjonalnego 

[1391]

Otrzymałem ulubione

El Conde de Nesselrode 
La Victoria llegali 
I.a Cadena 
Habana Conschas

jako tóż Papierosy
z fabryk Sulima, Wellera 1 Leśnika, polecam 
względom Szauownćj Publiczności. (1396)

tysiąc po 20 taj’ 
” 20 „
» 22%,, . 

25 „

S. Szymański,
Skład c gar, U tonią, papierosów 1 tabaki J

Wodna ulica 8¡9,
naprzeciw puszkarza Hoffmana.
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